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BOG SIĘ RODZI.
Gdy na szarem niebie wigilijnym zabły­

śnie gwiazdka, uderzą radośnie serc:, w ca­
łej Po'sce. Bo oto nadszedł najjaśniejszy 
dzień, jaki ludzkość w dziejach istnienia 
swego zapisała — największe święto, ja­
kie społeczność chrześcijańska wielbi i ob- 
chodzi — rocznica dnia owego, r  któr rm 
Pan nad Pany ludziom stworzonym n« 
obraz i podobieństw o swoje, grzesznym 
i skalanym zesłat Syna swego na odkupie­
nie, na objawienie praw dy i na wiekuistą 

otuchę.
I od tąd gwiazda ta jaśnieje i świecić bę- 

idzie ludzkości aż do skończenia światów 
jako zakład miłości bożej, jako źródło po­
ciechy, nadiieji i miłości.

A pociechy tej dziś więcej niż kiedykol­
w iek nam potrzeba. Ludzkość cała tkwi w 
odmęcie złości, nienawiści, pogrąża się w 
walkach, zatraca w pogoni za złotym Je l­
cem, niepom na wznosłych wskazań Boskie­
go  Nauczyciela. A choć wiara w tryumf 
dobra się tkwi głęboko w duszy ludzkiej 
postęp ku dobiem u, ku powszechnem u 
szczęściu id /ie  bardzo powoli.

Bo brak nam miłości. Gdy Syn Boży 
miał przyść na świat, Anioł zw astował ra­
dosną nowinę słow am i: „Pokój na ziemi!* 
W  tych słowach n eści się cały katechizm 
wiary Chrystusowej, którego ludzkość nie 
chce zrozumieć.

Święto Bożego Narodzenia to święto po­
koju ciszy, ukojenia i miłości, święto serc 
naszych skupionych przy domowe m rodzin- 
nem ogmsku.

Po  półtora wieku niewoli dal nam 3óg  
w olną Ojczyznę, pozwolił nam doczekać tej 
wielkiej radosnej chwili o którą się modli­
ły długie pokolenia Polaków. I oto zamiast 
pokoju i radości widzimy' dookoła siebie 
sm utek i przygnębienie bo szarpie nas roz­
terka i niezgoda, bc zamiast skupić się przy 
warsztacie narodowej pracy, fundować w 
żgodnym wysiłku szczęście Ojczyzny, mar­

nujemy siły na wewnętrzne w^Iki, które 
nas osłabiają i ośmielają naszych nieprzy­
jaciół do podejm owania wrogich przeciw 
całości Rzeczypospolitej naszej zamysłów.

„Bóg się rodzi — moc truchleje*. Rodzi 
się Bóg miłości i zgody, która oby wejść 
mogła poci dachy nasze z wigilijnym opła­
tkiem i na stałe między nami zagościć* 
Moc truchleje . . Moc złości ludzkiej, moc 
waśni i nienawiści, moc której rodzicielką 
jest piekło —  truchleje przed Bogiem, któ­
ry rodzi się po to, aby wygłosić ludziom 
święte przykazania miłości. \

Niechże po całej naszej ziemi, zarówno 
w chatach wiejskich jak i pałacach, popły­
nie w iarą potężną tradycyjna polska kolęda 
i rozwieje na chwilę ciężkie codziennych 
trosk chmury. A z pieśnią tą zniknie z czo­
ła kłopotami zoranego smutek i roztają s e r­
ca nasze rozradow ane wolnością Ojczyzny 
i zstąpi do nas pokój, radość i wesele. 
Zaświecą okna chat, dw orów  i miejskich 
siedzib ludzkich świadcząc że to chwila w 
której ognisko domowe święto swoje ob­
chodzi.

Staropolskim obyczajem łamiąc się z ćzy- 
telnikami naszymi opłatkiem, ślemy im na 
Święto Bożych narodzin życzenia. Niech 
nad wiglijnym  stołem splotą się w bra­
tnim uścisku dłonie, a w  dłoniach tych niech 
zaświeci jako symbol zgody i miłości nasz - 
biały opłatek.

T ak ojcowie i dziadkowie nasi czynili, 
tak i nam na wskazówkę przyszłym poko­
leniom czynić w ypada. A k^edy zgoda 
szczera w imię wskazań Chrystusowych po­
jęta zagości między na.ni — utrwalonym 
będzie byt i Szczęśliwa przyszłość Ojczy­
zny naszej. • L\ą

Z w iarą w tę przyszłość — wpatrzeni 
w Betlejemską gwiazdę —  idziemy do was 
miii Czytelnicy z „ opłatkiem w dłoni i ży­
czymy Wam i Ojczyźnie naszej n .jlepszej 
doli.

Zamordowanie Prezydenta 
Rzeczypospolitej Polskie] 

G a b r j e l a  N a r u t o w i c z a .
W  sobotę dn. 16. grudnia o godz. 12-teJ 

w  południe w czasie uroczystości otw arcia 
salonu sztuk Pięknych w  W arszawie, doą 
konano zamachu na, prezydenta Narutowi-j 
cza. W edle komunikatu kancelarji cywilnej 
ś. p. Prezydenta przebieg zamachu był na­
stępujący: „W dniu dzisiejszym o godz. i i '  
M  30. p. Prezydent Rzeczypospolitej udał 
sle do J. Eminencji kardynała Rakowskiego; 
arcybiskupa i metroooluy warszawskiego! 
celem oddania n.u wizyty. Po półgodzinne 
bytności u J. E. udał się Prezydent Rzeczpj
0 godz. 12 do gmachu Zacnęty Sztuk Pię­
kny :h na otwarcie dorocznego salupu. W, 
chwili gdy Prezydent Rzeczypospolitej wj. ro- 
wadzouy przez prezesa i wiceprezesa T o ­
warzystwa Zachęty Sztuk Piękn. w towarzy­
stwie szefa kancelarji cywilnej, dwóch ad- 
jutantów, prezesa Rady Ministrów, oraz mi­
nistrów Kumanieekiego i M akowskiego zna­
lazł się w pierwszej sali, stojący w tłumie 
tuż za prezydentem  Eligjusz Niewiadomski 
strzeli! trzykrotnie z rewolweru w plecy P re­
zydenta Rzeczypospolitej, poczem usiłował 
zbiedz. 1 p rezydent upadł i w kilka minut 
życie zakończył. M ordercę ujął acijutanti 
Prezydenta Rzeczypospohtej.j W ezwany n ie-i 
zwłoczn.e przez ministra sprawiedliw ość przy­
był na miejsce prokurator cądu okręgowe­
go i rozpoczął dochodzenie. W  15 minut 
potein przybył przed pałac Zachęty wezwą-j 
ny telefonicznie szw adron przyboczny Pre-j 
zydenla. Ciało prezydenta okryte sztanda­
rem Rzeczypospolitej, przeniesione zasta ło1 
przez członków domu Prezydenta do po-,' 
wozu, puczem w eskorcie szw andronu p rz y -, 
bocznego przewiez;one zostało do pałacu 
belwedcrskiego. Na stopniach powozu stali: 
adjutant generalny i lekarz przyboczny P re­
zydenta. Na dziedzińcu pałacowym oddała 
honory kom panja przyboczna. Ciało Prezy­
denta Rzeczypospolitej niesione przez ofice­
rów, złożone zostało w sali auaencjonalnej. 
Przy zwłokach przepasanych wielką wstęgą 
Orła białego, pełnią wartę honorow ą ulani 
szwadronu przybocznego".

Jak wykazało dotychczasowo śledztwo. 
Niewiadomski działał zupełnie sam oistnie 
je s t z zawodu artystą - malarzem, człowie­
kiem o opinji fanatyka, który z polityką nie 
rniat nigdy nic - wspólnego i do żadnego 
stronnictwa r.ie należał.

W obec tej niesłychanej zb"ódni, jedynej 
tego rodzaju w całej historji Polski, kraj 
na^z przejęła zgroza. Czyn haniebny okrył 
Polskę żałobą i wywołał w śród wszystkich., 
bez wyjątku, stronnictw wyrazy oburzenia t
1 potępienia.'
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Oszczerstwa rzucane przez lewicowe pi­
sma, jakoby zamordowanie Prezydenta Na­
rutowicza łączyło się ze stronnictwami, na­
leży odenrzeć z calem oburzeniem, piętnu­
jąc stały sposób pism lewicowych podbu­
rzający tłumy przeciwko żywiołom narodo­
wym.

Zwycięstwo Krzyża;
Kochani Czytelnicy Ludu Katolickiego ! *
Dzielę się z Wami wesołą nowiną, iż dn. 

14. grudnia r. 1922 uchwalił Sejm zawie­
szenie krzyża w sali obrad nad trybuną, z 
której przewodniczy marszałek i przem a­
wiają pcUowie. Z wyjątkiem żydów, socja­
listów i W yzwoleńców, czyli ludowców z 
Królestwa (którzy wysunęli p. Narutowicza 
na prezydenta Rzeczypospolitej), wszyscy 
innni głosowali za wnioskiem nagłym stron­
nictw narodowych, tj. za tern, "by odtąd 
krzyż wisiał w sali, a nie jak dotychczas 
nad wejściem do niej.

Pamiętacie wszyscy, jak ubiegłego roku 
rwało się Wam serce w  kawały, "gdyście 
czytali, iż Sejm nie uchwalił tego, by krzyż 
wniesiono do sali sejmowej. Była to rzecz 
tak bolesna i przykra dla każdego katoli­
ckiego serca, że rozum daremnie szukai 
wyrażenia na jej odpowiednie napiętnowa­
nie. I zapytać teraz przycnodzi, czy wszyst-r 
kie niepowodzenia pierwszego Sejmu nie 
były karą za to nieuszanowanie K rzyża?,

Obecnie przedstawicielom narodu, zgro­
madzonym razem po to, by radzić nad do- 
biem  państw a i jego naprawą, w idnieć bę­
dzie z wysoka krzyż, godło naszego zba­
wienia, jako nieustanne upomnienie, jakie- 
mi pobudkam i mają się kierówać w" Sej­
mie posłowie, jak szanować m ają 6wą 

Iwielką godność i o czerń nigdy im zapo­
minać nie wolno tj. że PolUka m uąi być  
K atolicka, albo jej nie będzie.

Krżyż będzie odtąd wyrzutem sumienia 
dla tych braci posłów, którzy się łączą z 
wrogami Krzyża na ».zgubę Polski, a zara­
zem wołaniem, by wracaU czemprędzcj z za 
wrotnei drogi'’ kumania się z życiami i i.ch 
niewolnikami, zaprzepaszczenia swej godno­
ści. Wbrew olbrzymiej większosei narodo­
wej, wbrew polskiemu i katolickiemu su­
mieniu, może widok Krzyża meczy tych 
zaślepieńców, może się Piasfpwcy ockną, 
przetrą oczy i obap^ą, jak daleko zabrnęli 
w niewclę żydowską. Hąniebnem i cięż- 
kiem je.st jarzmo żydowskie; to też ci, któ­
rzy pod nieni jęczą, chodzą zaąroniani, 
smutni i zgnębieni, jair zdrajcy Ojczyzny!

M i  ratąnek jest i sposób do nąryyóce- 
nia zła, zawrócić czemprędzcj z^dwgi obłę­
du, złączyć się z narodem, stworzyć sim y 
rząd i zacząć lepszą gospodarkę, by ulżyć 
wszystkim, by ratować kraj przefd z u lew.cm 
drożyzny i przepaścią dalszych-nieszczęść.

Niechaj zawieszenie Krzyża w Sejmie 
będzie punktęgi zwrosiym w polityce s.tron- 
nictw, niechaj będzie dobrą wnożbą dla *o- 
becnego Sejmu, że prące jego lepsze wy­
dadzą owoce dla chwały Boga i pożytku 
Ojczyzny.

X. Dr Jan Cz.yj 
poseł do Sejmu.

tzw ula szkoda czasu
Poseł Bednarczyk zdobył się na odwagę

i napisał do ostatniego numeru „Piasta" 
wiejki aitykul o niezmiernie jak n a ‘obecne 
czasy „głębokiej" t-eści, W którym odkrył 
„wielkie oszustwo" ( szkoda że nie drugą 
Am erykę), mianowicie, że nie jestem księ­
dzem, ty lk o  Maślanką. Stwierdzam
kąiegpry cznie, że ani w  czasie ubiegłej 4-.ro 
letniej kade.ncji sejmowej, ani też podczas 
ostatnich w yborów  zaszczytnego tytułu księ- 

.dza  nie używałem, jak równię? nigdy przed­
tem, natom iast M aślanką nnzywajem się 
zawsze, do tak się nazywał mój Ojciee, 
Dziad i Pradziad. “

Nie zaprzeczam, że p. Bednarczyk 1 agi­
tatorzy piastowi nazywali naszą listę Nr. 12 
księżo-pańską i przez terrur i oszustwa U- 
trącill nam przy wyborach Czcigodnego ’:s. 
kanonika M adeja z Dtiałki, a teraz p. Be 
anaiczyk jak z głupia frant zapytuje nas, 
dlaczegośmy ks. M adeja na listę me posją- 
wili. Co za Drzewrotność ludowcowa. ■» 

Celem zniechęcenia ipoich wyoorców, 
twierdzi p. Bednarczyk, że mieszkam w 
Poznaniu, a wie doskoyale, że już od stu­

denckich cząsów nńesąkam stale w Krako­
wie, a od 2 lat przy uk Qo}ębjej 1. 6. Na 
nic kłamstwo. A teraz ją zapytuję wytypr?, 
eów, tąk katojicko-ludowych, jąkpteż i pią- 
stowycb mieszkających w B ialsk ie j, 
wieckiero. Wadpwickiem, Myślenićkiąnj, a 
nawet w Nowoiarskśem i na Spiszu i O ra­
wie, dokąd w  razie potrzeby wygodniej im 
dojechać, czy do mnie do Krasowa, czy 
też do p. Bednarczyka do Cichego, do
której to odległej 
dochodzi.

wsi na razje kolej nie

Z dalszej treści artykułu dow iaduję się 
z wielką przyjemnością, że tak p. Bednar- 

'czyk, jak i wielce szanowny senator Bojkp 
są gorliwymi a naw et dąleso  gorliwszymi 
obrońcam i duchowieństwa odem.nie. Cieszę 
się tą w iadom ością niezmiernie i w obec tę ­
go publicznego oświadczenia jestem pjzu- 
kona.ny, ze pp. Boice i Bednarczykowi rędą 
^się Piastow ców  naKłonić i to w najbliż­
sze j przyszłości, by podjęli na^z d.a,wny 
wniosek sejmowy o uoosażeniu duchow ień­
stw a w Polsce jakp swój, a my katoijcko- 
ludowi w związku z nąs.zyrn kj.ubcm chrześ-

\. .**»

(Jerzy N aw rot
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UBEfUCNSKIL
W  nowo powstającej komorze górnicy 

[zakładali ładunek dynamitu pod  wi lkj wy­
stający blok węglowej skały. W olna część 
jkomury, którą oni podziemni ludzie wygry­
źli już kilofami w tej czarnej niby sadza J 
kamiennej caliźnie, była już najeżycie o- 
stęplow ana potężnym ifsłupami urzew, które 
miejscami zdawały się wyginać od nadmier­
nego ciężaru skalnej powały.

Co jakiś czas kędyś w  dalszych komo­
dach głuchy, piekielny huk w strząsał kopal- 
jnią, a wtedy zdawało się, że to cale czar­
ta e podziemie stęka w jakowymś bólu, jak- 
iby mu wuęirz.e wydzierano. W prost wierzyć 
isię tiie chciało, że ludzie ci mieli odw agę 
iwedrzeć się siłą w  one piekielne lochy, że 
lnie przerażał ich pełzający po połysidiwych 
ścianach strach, zdający się z zaw 'sd  są­
czyć szczerniałe krople iadu, aby ich za­
truć i wygubić: Jednakże ludzie uzbrojeni 

kilofy nie mieli zamiaru ustępow ać przed 
K;ą zawistną siłą, ale ze zdwojonym uporem 
(wbijali stalne kliny w czarną pierś węgla, 
Pupaif go w  kawały, a kiedy flie wystarcza­
ła  siła°ranion, wsadzali p.od straszne ciel­
sko dynam a,' którego sile nic się oprzeć 
mię mogło.

W Komorze panowała potworna noc, któ­
rej nigdy nie przebudzało słońce, .tylko sła- 
[be latarki górników rozrzedzały nieco ifej 
jzbde mroki. ' \

— Panie inżynierze — odezwał si< z do 
(stojącego obok młodego człowieka szty­
gar — dynamit podłożony. 'M ożna zapaiić 
iont ?

Inżynier, do którego ta  część kopalni na- źynier. —  Jutro jakp ł d?i.sjaj zjedzierpy do
• i—  umnrlmir* lro«fłl«ł /iirł oł nfiłrTohi«!n » i r 7 n a.leżała", przybliżył *ię milczący dc węglowe­

go bloku który rozsadzić zamierzano i przy­
świecając sobie latarką zbadał m.ejsc,e po ­
dłożenia ładunku. Ą potem jeszcze raz obej­
rzał ściany i stęplowisko, zw racając szcze­
gólniejszą uwagę na pow ałę pochyliy, w pra­
wdzie zabezpieczoną odpowiednio, ale któ­
ra  kilku pasm am i iłu zdradzała odparzenie. ’ cznjejsze miejsce.

kopalni, św iat potrzebuje węgla. Za bl$f« 
będzie inaczej! Macie pa wypoczynek nfe- 

.dziele i te wam muszą starczyć. Szkoda 
czasu, zapalcie lojfit! -— rozkazał i cofnął się 
pod przeciwległą ścianę. Na aany znak gór­
nicy uczynili to samo. Sztygar zapalił loąt 
od dynamitu i również odjjfegł na bezpie-

— Wytrzyma jeszcze wybuch, czy nie 
wytrzyma? — spytał sztygara, w skazując. 
jia pochylnię będącą wejściem do tej kom o-
ry-

— Wytrzyma, p an i Inżynierze, W pra­
wdzie poprzednie strza ł/ osłabiły ją nieco, 
ale ten jeszcze zniesie. W każuym razie za­
raz po świętach trzebaby ją umocnić.

— Czemu nie ju tro ?
■— Jutro, panie inżynierze, wigilja Boże­

go Narodzenia . . .
— Co, znowu św ięto? — oburzyt się 

niecierpliwie.
— Panie, największe w  roku. Z aw szt w 

ten dzień my katolicy*nie pracujem y. Tale 
było za poprzedniego inżyniera, bo akże 
tu pracow ać, k i e d y ś  całym świecie taka, 
rado.ść . . .  ’ t

Inżynier uśmiechnął się póldrw ląco.
— Jaka znów radość, z czego ?

> — Dyć Chrystus się narodził, Zbawiciel
świata, panie.

— Nie wierzę w takia baśnie! Bóg się ' 
narodził t a k / j a k  człow iek? Czy wyście o- _ 
szaleli ? Wszystko to wymysł legendy, a

Zapanowała cnwila ciszy I oczekiwania 
na wybuch. W szyscy stali milczący, wtule­
ni za w ręby ściany.

Naraz okropny huk jęknął jak piorun. 
Zdawało się, że pękła cała ziemią. Posypa­
ły się głazy, jak z roztrzaskanych gór. Sza­
lony prąd powietrza poderwał z ziemi gę­
sty, duszący pyl. Omal nie zgasły lam pki 
P o  tej piekielnej chwili przycichł przeraża­
jący łoskot, tylko ze ścian oraz powały le­
ciały jeszcze okruchy węgla.

Nastała pierw utoa ciszą. Górnicy wyszli 
i  kryjówek na komorę, której połow a była 
zawalona ogromnymi bryłami węgla. W je­
dnej sekundzie dyna,snit sptaw il tyle, czego- 
by ręce uzbrojone w kilofy nie zdziałały za 
tydzień.

—  No, debrze poszło > - wyrzekł Inży­
nier, rozświetlając latarką górę w ę g b w y cli1 
kruchów.

Równocześnie oczy sitygara. spojrzały ku 
pochylni. Postąpił naprzód kilką kroków i 
lęk okropny ząp&rl mu oddech, Korytarzyk 
zapadł się cały, belkowisko siadło na zie­
mi, zgniicione olbrzymią masq węgla. D-o- 
ga była zatarasowana, zaw alona zapadnię-1

ludzia głupi w ierzą . . .  ‘ jem  powały, żę prawie śia£ zaginął kędy
Sztygara ?ż dreszcz przeszedł na t.e blu- „ .istniało wejście. Sztygar, jakbj oczpm nie 

źm erci- słowa. " f  wiedząc ppdniosl w  górę <atark“ I patnzji
— Nie, panie, inżynierze, to praw da któ osłup- iły. T a r r" m d ' ;ie korytarz się 

.rej zawie.zył cały-świat. Królowie, mędrcy u w a lił  nie wytrzymując Y/ybuchd,
■ -i biedni ludzie. . .  " . - Panie, panie inżynierzel — jęknął w

‘ — Przestańcie , bredzić! (— prz;rw ał in i^najvzyższeia  :• praerążeniti..— . jests»m y
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c5jćuvskon»?ro lówym naszego gorącego po- 
paffck nie odmówimy.* Rodzimy jednak żło­
bić tn prędko, bo za. dzisiejszą całornie- 
sięczną pensję 70 ni a rek polskich wikarzy 
nie mogą już nawet je dr. ej całej bułki ku- 
pić, gdyz bftlka kosztuje 100 marek. Wiec 
dalej uo pi aby;

jjJbNbtewa p. Beduarozyk nad upadkiem 
kap iydaturjr.p Wojdyły,- przypisując winę 
agfi-aeji księży. Błędne twierdzenie. Trzeba 
fftło p. Bednarczyków1 pójść za przykładem 
ks. Madeja i z^zec^ sie debfwwobie p i e r ­
wszego miejsca na liście na rzecz p, Woj­
dyły, a nia potrzebowałby tfesaa p. Bednar­
czyk ffairodylich łez rome.

Na zakończenie tej w dzisiejszej 'ciężkiej 
dla Polski chwili niepotrzebnej polemiki o- 
sobistoj ra^dżę p. Bednartzykowi, tak uczci­
wie, po .katolicku,-aby zamiast podsycać 
Sńtagóniztny partyjnd, prowadzące Polskę 
do ruiny gośooOaYcżei i do p twrotnej nie­
woli poiTTyczuej, lepićj zabrać się do pracy 
nad uiżeiliem niedoli bieNnej ludności na­
szego ukochanego Podhala i proponuję w 
tym celu wspólne zebranie w Warszawie 
wszystkich posłów z na^zegb okręgh tak z 
12, S i 1. iakoteż i z 13 i 2. Zastanowimy 
się razem nad potrkebami powiatów Bial­
skiego, Żywieckiego, Wadowickiego, Myśle­
nickiego, Nowotarskiego* i Spiskb - Graw- 
skiegc i obmyślimy odpowiednie środki.

Ze spOrów osobistych i partyjnych ko- 
rzyśffi nie odniosą nasi wyborcy żadnej.

Franciszek M aślanka 
pośeł na Sejm.

DOM HANDLOWY

Warszawa, duia 11. 12. 22.

P i a s t o w e r  ■»'*

Kraków, Gertrudy 5.
połfcc oo cetfhch przystępnych wszelkie

artykuły budow lane
papę, ter, dachówkę paloną i a'sbestb- 
wo-cemenfófrąT cegłę, gwoździe, biech'ę, ce­

ment, Wapno, gips i L p.

a i f  Korytarz fdnąil itabzćie! Jezu, co teraz?
W  jednej chwali Wszyscy staręli przy mim. 

S ł̂rrca przerażonych górników przestały bić, 
jakby naraz zamarły. Inżynier Stał bez rft- 
chu i patrzył stapiałem 1 oczyma, Pojął w je- 
drfvm- momencie, że są  zgubieni i odcięci 
od  świata, jakieś nieźroźlimiałe słowa pa­
dały z ust' górników, SłoWa pełne śmiertei* 
ne. trwogi i przestrachu. Jeder. z nich ru­
nął na zieftuę 1 podzął jęczeć okropnym 
szlochem , tarzając się w węglowym p ioctfu .'

—  Uspdkdić się, nie krzycżeć! —  wrza­
snął inżynier, oprzytomniawszy nieco — Szko­
da klażdej Sekufidy, odwalać zapór! Jeśli 
ty k o  na brzegu zapadła się pochylnia, to 
damy radę. RuSZac co prędze, do roboty! 
Mówiłem, zwrócił ślę do sztygara — że 
może nie wytrzyma. Pan jest za wszystko 
odpowiedzialny 1 i >

—  Panie, ja nie kazałem sfrżclać! beł­
kotał sztygar i iął z innymi odwalać węgiel. 
W  oszołomionej gloWie myśl mu powstała, 
że niechybnie bluźnierśtwo inżyniera spo- 
wodzlło katastrofę. Począł się modlić o ra­
tunek, choć lęk śmiertelny mieszał mu my­
śli. _ •

Ośm par rąk chWycilo się tej gorączko­
wej pvraćyf którfc nagliła gioza strasznego 
poło^efna. Przestano mówić i Przyczeć, wszy­
scy całym duchem i ciałem poświęcili się 
pracy. Odrzucano do komory węglowe bry­
ły. wieksze na kilka rąic odrzucano na bo­
ki, z trudem torując przejście. Praca była 
nad y/yraz uciążliwa, lecz widmo śmierci • 
podwajało stokrotnie siły. Kfoplisty pot wy~ 
Stbpit im na czoła, lecz ludzie ci zdali w 
maszyny się zamienić i wszelka mocą wy­
żywać się od śmierci, która w o tej czar-, 
n tj  pieczarze czyhała na.- nich, niby ńa n- 
patrzone sw e ofiary . . .

* . Staja sie rzecz śtnsżna, nieprzewidzia­
na! W sobotę 9 grudnia Zgrom'a-dz'en.ie Na- 
ro'dowe przystąpiło do wyboru prezydenta 
Rzeczpospolite1] Polskiej, a więc krótko mó­
wiąc „ G to ła  N a ro d u 1'. I spodziewał się 
każdy w Polsce w kim polskie serce bije, 
icażdy^kto ma choćby iskrę miłości dla tak 
baYdzo umęczonej i wyniszczonej Ojczyzny, 
źe przycież na to czoło wysuną Polscy po ­
słowie i senarorowie jakąć piękną, wielką 
i zasłdżoną postać, jakiś piękny 'kwiat na­
szego narodu. Lecz cóż się pokazało? Oto 
że nie w każdem Polaku jest polska dusza 
i że są racy Poiacy, którzy szkoda, że no­
szą to piękne miano, że są tacy, którzy nie 
warci są, by icii ta polska ziemia tylekru- 
thie zlana krwią boiowników o wolność 
Polski, na sobie nosiła. —

Zabiegi zdrowej, solidarnej, karnej więk­
szości narodu, posłów z 8 i z 12, aby wraz 
z Piastowcami wytworzyć większość polską 
dla wyboru Prezydenfa i stworzenia silne-- 

■ go, narodowego rządu, spełzły na nićzern,, 
>Witos porozumienia nie chciał, bo swoją o- 

sobistą  ambicję, przeniósł nad dobro Pol-, 
skl i całego narodu.

Na nic się zdały różne propozycje ze 
strony stronnictw narodowych, które nawet 
coraz większe ustępstw a czyniły i dobiera­
ły kandydatów niezaangażowanych w ża- 
dnem Stronnictwie, byle tylko dawali gwa­
rancję skuteczne; pracy na tein stanowisku. 
WysuWarib najzdolniejszych ludzi, jak Trąm - 
p'c'zyńskie'gó, Gfąmbińskiego, Hallera, Mo­
rawskiego; zarzucono, że to ludzie partyjni. 
W ysunięto więc posła polskiego w Paryżu, 
M aurycego Zamojskiego, człowieka wybitnie 
zdolnego, którego ceni Francja, Anglja, W ło­
chy, Ameryka i rłiyślano, że przeciez za tym

człowiekiem zdrowa polska my'ś.1 narodowa 
^pójdzie! I pószla! Ale tych 22-8 polskich

głosów narodowych było^za Zamojskim, po 
piątem i ostatniem glosowaniu było za ma­
ło, bo piastowcowe głosy (prócz 29 bi<a- 
Jych kartek) padły na lewicowego 
kandydata Narutowicza, którego
„Wyzwolenie" wysunęło, a który-w pier- 
wszem głosowaniu uzyskali zaledwie gło­
sów 6 2 , przeciw wstawieniu do Zamoj­
skiego, K tó ry  od pierwszego .głosowania 
miał głosów 222 1 Trzydzieści głosów bra­
k ło ! Tak to najlepsze nadzieje na wspólną 
pracę narodową z piastowcami upadły. — 
Podali oni sobie ręće ze żydami, i z mniej­
szościami narodu, bo mysią, że u nićh la- 
tvV ihj co zyskać można, lecz biada, gdy ży­
dzi i mniejszość narodowa zaczną swe rzą«! 
dy w Polsce.

Bracia, otwórzcie oeży i spojrzycie wr 
twarz tej smutnej praw dzie i tej strasznej 
rzeczywislości 1
• Oto wybrańcy W asi posłowie piastowl,

• którzy głosili się obrońcami Kościoła, wia-* 
zy święty i Ojczyzny, obrońcam i praw  ca­
łego narodu, a przedewszystkiem ludu wlej- 

- skiego, za żydowskie obiecanki, a może za  
judaszow skie srebrniki zaprzedali Polskę ży-j 
dom, oddali ukochaną Ojczyznę naszą wj 

. jarzmo niewoli żydow sko socjalistyczne, od-! 
dali ją na pohańbienie i na szarpanie tym 
wrogom naszym, którzy ją do tąd  ta rg a li ' 
i niszczyli, a którzy jak pijawka w yssysają 
najlepszą i najserdeczniejszą krew z chło< 

»pa polskiego. —
Biada Polsce, że ma takie w yrodne dzie­

ci, biada Kościołowi i Ojczyźnie bo nie bę- 
/ dzie m>al kto bronić ich praw  najśw iętszych/ 

b iada W am Biacia, bo straszne skutki so-i

Minęło dziesięć godzin niemal nadludzkiej 
pracy. Część korytarza została odwalona, 
aie do głównngo chodnika n :e dotarto. Nie . 
można było zbadać na jakiej długości za­
padła śię pochylnia i czy ćały ten trud nie 
bedzie bezowocny. Ludzie opadli już ze si1,

,z głodu i niezmiernego spracow ania. P o ­
wietrze staw ało się coraz cięższe i duszące 
z pov’oau, wyczerDWyanla tlenu. Sześć lamp 
już zgasło zostąły tylko dwie, ale i te gro- 
ziły lada chwilę zgaśnięciem. Położenie sta- I 
wato się coraz to okropniejsze. Coraz wy­
raźniej stawdła w oczash wszystkich stra- , .• 
szliwa noc, a potem  długie konanie i śmierć 
powolna. I ta potw orna groza budziła w 
tych nieszczęśliwych ostatnie siły i wiarę, 
że może o krok dalej znajdą ratunek . . .
I jakby duchy imali się górnicy kamieni , 
węgla, dopóki zupełnie z sił wyczerpani, - 
odchodzący od zmysłów, nie upadli na czar­
ne bryły, ce niby wieko trumny odcięło 
ich od św iata . . .

Zgasły ostatnie lampki i siadł w komorze 
m rok nieprzeblty; jak na dnie morza. Upły- . 
wały długie go dziny . . .  Dócna już osła-* 

‘bieni ludzie leżeli wokół siebie, p idobni 
trupom. Nie byto już w nich myśli, aie 
czołgały się po głowach jak ołów* cieżkie 
widma zbliżającej się śmierci i slaby, teDy' 
majak, że — tal?i na świecle dziś Wigilja... 
r a d o ś ć . . .  a w domach oczekiwanie na 
nich i szloch i jęk . . .  a tu grób żywy..

Inżynier doczołgal się jak mógł najbliżej 1 
do odwalónej części korytarza i pół przy­
tomny leż'ał twarzą na ostrym kancie węgla. 
Zmora* śtpierci wisiała nad nim, cięższa od 
gór kamiennych. I w tych godzinach co po­
liczone niu już były strach go ogarnął przed 
tom- co będzie tam poza granicą, życia . . . 

“Uczuł się sam, straszliwie sam w czeluści

skąd żaden krzyk o zrato waniu nie dolał 
do ludzkich uszu, kędy niema przyjaciół 
i Kęska cbleba, i krooli wody, kędy po­
wietrze już zadusza i gniecie trwoga, a dtrnij 
koścista śmierci, zimna jak lód, dotyka po-j 
wiek . . .

Aż naraź . . .  kiedy wszystkiego' już za­
brakło stanął mu w  oczach duszy Ton, Któ­
ry Jziś się n a ro d z i ł . . .  T en mały Jezus par 
miotany z dz:eciństwa, daleki, zapomniany, 
w  Którego wtedy w ie r z y ł . . .  I matka, sio. 
stry. cho:nka ocknęły się w wspomnieniach.! 
jakby  1 0  by»o d z i ś . . .  Jak śpiew  anielsk. 
sNszy kolędę: Lulaj-że Jezuniu, lulaj-że lu­
laj . . .

1 płacz nifn Wstrząsnął kędyś od trzw  
v\ów omdlewającego serća i d ą c y . . .  Boże!! 

k edy to Lyło, k iedy?
Zgasły obrazy, pozostał tylko fe n ,  cało-i 

wany przed łaty w  małej szopce, dziecięcy 
Jezus . ,  . Potem katechizm, że On w go­
dzinę śmierci będzie dla wszystkich Sędzią... 
Ofo idzie godzina . . .  Mrok . . .  Świat zda 
się p rzestał istnieć, a tu nad głową śm ieić 
się pochyla . .  i

—  Jeżu, ja wierzę w Ciebie 1 — jękhął 
gasnącym tchem inżynier —  ratuj! Całe Ci! 
życie służyć będę — przebacz! Okaż s ię ; 
ojcem, a nie sędzią — W szechmocny 1 Li­
tości i . .  . m iłosierdzia! . . .

Przywarł ustami do twardej masy w ęgla 
i I k i ł . . .  i żebrał zlitowania. Składał przy­
sięgę Temu, Którego był zapomniał, a w 
Którego wierzył teraz, w obliczu śmierci.
1 począł zbielałemi ustami jęczeć modlitwę 
jakiej go matka nauczyła. Modlił się diugo, 
żarliwie, całą sw oją istotą, póki me wpadł 
w omdlenie.

O J  kilkunastu godzin, na przem ianę, g ó r­
nicy z wszystkich kom ór zaalarm owani nie-.
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okryć damskich, sukien, i bielizny rozpoczyna 
dnia 10 stycznia 1923 r. 

K o n c e s jo n o w an a  sz k o lą  k ro ju  i 3zycia, F e lik sa  K ru p sk ieg o , w  T a rn o w ie , 
ul. Ogrodowa, 1. 20. W pisy codzinnie od 2. do 6 popołudniu

juszu Waszych posłów piastowych z żyda­
mi w pierwszym rzędzie na W aszej skórze 
się odbiją.

I nie wolno mi taić przed Wami, że oo» 
łożenie - jesi straszne, me wolno mi taić 
przed Wami B: acia, że się zbliżają ciężkie 
cżasy, a kto wie, czy się nie zbliża zguba 
i ostateczna zagłada dla Polsko Bo przy­
szłość Polski za'eży od silnego narodow e­
go rządu, a tego nie będzie, bo żaden z 
klubów naiodowyCn n:e może brać udzia­
łu w rządzie, w kiórym rzeczywiście rządzić 
bęUzie lewica, a na jej czele niewątpliwie 
żydzi. Również w Vvielkiej mierze zależy 
przyszłość Polski od zaufania, jakie Polska 
ma zagranicą u innych państw. Ye państw a 
z nieumością spoglądały dotąd na Poiskę 
w której źle było; miały one jednak nadzie­
ję, że z nowym sejmem wszystkie stosunki 
ulegną zmianie, że narodowo-polslde stron­
nictwa obejm ą rządy i władzę, gdyż czas 
obeny uważały za przejściowy, jako cz*js 
budowy pierwszych podwalin istnienia 
zmartwychpowstałej Polski, tym czasem  sta­
ło się inaczej. Lewica wt3z z piast rwcami 
wzięła górę, obejmu.e rządy i nic dJw nem  
będzie, "dy n. p. mko minister skarbu za- 
siędzie w rządde żyd, a iest ich dosyć, bo 
aż 46 w tym Sejmie, niby polskim.

Widzicie więc, Bracia, na co się w P o l­
sce zanosi, patrzcie, dokąd Polskę zaw iedi 
W asi wybrańcy piastowi i ieśli przyjdą 
ciężkie i gorzkie czasy, poznajcie winnych. 
Tego na n przed Wami, Bracia, taić nie 
wokio. —

W asz poseł B. Gieiss.

i z a g r a n i c a .
A nglja. O dbywająca się konferencja pre­

mierów Anglji, Francji, Belgji i W łoch w 
Londynie została przerw aną do 2 stycznia 
1923 r. Premierzy zastanawiali się nad spra­
w ą odszkodow ań oraz wzajemnych długów 
europejskich. Propozycje niemieckie udzie- 
'jn ia  fm moratorjum i odpowiednich uiat- 
iwień handlowych odrzucono. Ostatnie sło­

wo w tej sprawie odszkodowań zapadnie 
na konferencji państw  sp/zjum erzonych w

/

szczęściem pracowali nad od»valeniem o- 
berwiska. Praca bvła nie łatwa, bowiem ca­
ły korytarz zapadł się od wybuchu. Zwąt­
piono już w nadzieji uratow ania towarzy­
szy, którzy z braku powietrza mogli już zgi­
nąć, o ile nie przywaliła ich powała.

Druga już noc była nad światem wig>‘>''j- 
na . . .  Ale ta noc była nocą bożego Cu­
du. —

O ddalono  ostatni głaz węg'owy i zaświe­
cono lam pką do wnętrza . . .  Tuż na krają 
komory leżał drgający człowiek. Ratownicy 
wbiegli bezwłocznie dalej:

— Ż yją!!! -  ozwał się głos radosny — 
wynosić ich coprędzejl

Majaczący inżynier otworzył oczy. Nie 
widział ludzi, nikogo, tylko zobaczył św ia­
t ło . . .  W ydało mu się niby złocista gwia­
zda, wielka prómienna, jak ta — co wiodta 
królów do żłóba Z b a w ic ie la .. .  I że ta 
g\\ iazda daje mu ukojenie, radość i szczę- 
ś tie  Wieczne. —

Ku temu światłu cudownemu wyciągnął 
ręce, a usta na pół zmartwiałe poczęły szeptać:

—  Wierzę o Panie, wierzę! . . .

Paryżu przed 15. stycznia, w który to dzień 
właśnie przypada rata płatnicza.

F ra n c ja , Poincare zdawał spraw ozdanie 
w izbie z Konferencji premierów w Londy­
nie. Po skończeniu jego mowy uenwaliła 
izba przeprowadzić dyskusję nad spraw o­
zdaniem Poincarego — oraz uchwaliła 
wniosek o votum ufności dla niego 512 
głosami przeciw 73.

N iem cy. Ponieważ spraw a odszkodowań 
jest najważniejszą spraw ą polityki zagrcini- 
cznej Niemiec stanow isko kanclerza Cuna 
przez odrzucenie jego propozycji na konfe­
rencji londyńskiej jest zachwiane.

R osja . Konferencja odbyw ającą się w 
M oskwie w spraw ie rozbrojenia Rosji i jej 
sąsiadów  rozbiła się. Delegacje Polski i 
poszczególnych państw  bałtyckich zapro- 
nowały, aby przed przystąpieniem do dy­
skusji nad technicznem rozbrojeniem — 
podpisały państw a biorące udział w konfe­
rencji umowę o nieatakowaniu się sąsia­
dów w razie spoTu, lecz załatwienia spraw  
spornych pomiędzy terni państwami w dro­
dze arhitażu . dobrowolnego. Rosyjska deie-t 
gacja nie zgodziła się na to. Z pow odu 
tego delegat polski ks. Radziwiłł ośw iad­
czył, że rząd sowiecki chce tyiko roztoczyć 
kontiolę nad armjami i budżetami państw  
biorących udział w Konferencji na co je­
dnak żadne z tych państw  się nie zgodzi. 
Po oświadczeniu wszystkich delegatów że 
państw a ich nie mają zamiarów rozpoczy­
nać jakichkolwiek kroków  wojennych, kon­
ferencja w M oskwie została zamkniętą.

Szw ajc& rja. Zjednoczone Zgromadzenie 
Związkowe wybrało radcę związkowego 
Schauera prezydentem na rok 1923.

Ju g o s ław ia . Pasicz otrzymał po raz 
ćzwarty n rs ję  utworzenia gabinetu, ma za­
miar rozwiązać Skupczynę, aby na w iosnę 
przeprow adzić nowe wybory.

W  L o zan n ie  przyszło do Dorozumienia 
w  soraw ie ochrony mniejszości narodo­
wych pomiędzy Anglją a Turcją. Ismal P a ­
sza oświadczył, iż Turcja przyjmme na sie­
bie zobowiązania co do mniejszości naro­
dowych, w tej treści jakie narzucono Pol- 
sęę i Czechosłowacji.

W n io se k  n ag ły
}■

posłów  Dr. Antoniego Matakiewicza, Igna­
cego Jasińskiego i tow. z Kiubn Chrzęści 
jańsku-N arodow ego w spraw ie przyspiesze­
nia wypłat pensji emerytów oraz poborów  
w dów  i sierót po funkcjonarjuszach pań­
stwowych w M ałopolsce.

Uchwałą Rady Ministrów z dn. 24 sier­
pnia b. r. przyznaną została emerytom pań­
stwowym za wrzesień b. r. 50 proc. po­
dwyżka pensji emerytalnych względnie po ­
borów  w dów  i sierot pozostałych po fun­
kcjonarjuszach państw ow ych, uchwałą Ra­
dy Ministró v z dnia 22 października b. r. 
p n y zan ą  zosła;;: dalsza 70 proc. podwyżka 
tychże po3'>vó/v za październik b. r. zas u- 
uchwałą Rady Ministrów z 27 listopada b. r. 
przyznaną im została jeszcze dalsza pod­
wyżka 50 proc. łącznych poborów  należą- 

tycti się za listopada b . r.
W  M ałopolsce jednak ani emeryci pań­

stwowi, ani wdowy i sieroty po funkcjo­
narjuszach państwowych dotąd żadnej z 
tych podwyższek nie otrzymali, wskutek 
czego zdani są na łup najskrajniejszej nę­
dzy, jeśli posiadają jakłe zbędne ruchomo­
ści, je ze stratą sprzedają, aby uzyskąć 
środki na utrzymanie, a jeśli nie —  to przy­
m ierają z głodu i zimna.

W ypłata poborów  emerytalnych w Ma­
łopolsce odbyw a się w ten sposób, że po­
bory te oblicza jedyna Izba Skarbow a Lwow­
ska, a wypłatę uskutecznia pocztowa kasa 
oszczędności. Izba skarbow a lwowska tló- 
maczy zwlokę w asyguowaniu poborów  e- 
merytalnych okolicznością, że ma za mało 
sił do obliczenia skomplikowanych podw y­
żek dla kilkudziesięciu tysięcy emerytów w 
Małopolsce.

W tym stanie rzeczy w noszą podpisani;
Sejm wzywa Rząd, aby niezwłocznie zba­

dał, dlaczego przyznane uchwałami Rady 
Ministrów' podwyżki emerytom dla tunkcjo- 
narjuszów państwowych w M ałopoisce i 
boborów  dia wdów i sierot po tunkcjona- 
rjuszach państwowych dotąd nie zostały 
obliczone i wypłacone i aby spow odow ał 
i przypilnował jaknajspieszniejsze obliczenie 
i wypłatę tych poborów  do ;ąk uprawnio­
nych osób.

W arszaw a dn 14 grudnia 1922 r.

\
Cć Wydawnictwa.

Z pow odu nowego Dodiożenia p a p ;eru 
za który obecnie płacić musimy po 1200 
Mk. za 1 kg zmuszeni jesteśmy znowu pod­
wyższyć cen? naszej gazety. — O d dzi­
siaj więc numer „Lud Katolicki" będzie 
kosztował 100 Mk za egzemplarz. Prenu­
merata na Iszy  kwartał w r. 1923 wynosi 
1200 Mk. Inne tygodniki cenę już podwyż­
szyły, sądzimy że i nam tego za złe nie 
wezmą nasi Czytelnicy ale dalej nas będą 
popierać. Prosimy gorąco o jednanie nam 
nowych Czjdełników i Prenum eratorów.

Ł o n io w y , pow. Brzesko.
M oże nigdy u nas ksiądz katolicki nie był 

tak poniewierany, jak w czasie ostatnich wy­
borów. Pomimo że księża pochodzą przewa­
żnie z ludu wiejskiego, ten lud kochają, do­
brze mu życzą s dla jego dobra Dracują, byli 
tacy, a było ich dużo, którzy wygadywali na 
księży i ich słowa i zam.ary przekręcali N e- 
których drażnił nawet odczytany z am bou list 
pasterski Księży Biskupów, ostrzegający przed 
kościołem narodowym, wygadywali, żew  ko­
ściele nie powinno się mówić o polityce, choć 
przecie spraw a schizmy kościoła narodow ego 
należy do spraw  wiary, a nie polityki.

Gdy P. Bóg nawdedzi lud jakąś klęską, po­
suchą czy epidemją, ludzie zw racaj3 się wte­
dy do księdza, proszą go  o Mszę św, żeby 
Bóg odwrócił nieszczęście i słusznie, b p i  
prorok Joel powiedział, że kapłani, słudzy Bań­
scy będą stać między przedsiunkiem i ołtarzem 
i będą mówić: „Przepuść Panie, przepuść lu ­
dowi twemu, a nie bądź n a  nas zagniewany 
na wieki",gdy jednak nieszęścia niema i pdf 
m oćynie trzeba, wtedy Ci sam 'ludzie szydz., 
z kapłana i szacunku odpowiedniego oddać 
mu nie chcą. Jest wprawdzie w śród naszego 
ludu dużo jeszcze dobrych i szczerych kato­
lików, niektórzy jeduak w olą B arabasza niż 
Chrystusa, w olą słuchać przewrotnego pi zy- 
w ódcę ludowego, niż kapłana. D a Bóg jednak, 
że tak jak Stapińskiemu jego właśni przy­
jaciele śpiewają: „Reąiescat in pace", tak
zaśpiewają w.iet i innym przywódcom  lu­
dowcowym.

Jan Rysak.

P ad ew  narodow a.
Z początkiem grudnia b. r. odbyły sio tt 

nas trzydniowe rekolekcje dla młodz ezy 
męskiej. Z uznaniem trzeba podnieść, że 
miodzież tutejszej parafji nie żałowała tru­
dów i mimo zawieji śnieżnych spieszyła 
licznie nawet z lajodleglejszych wiosek, 
aby skorzystać z nauk głoszonych przez 
ks.' Rogoża z T arnow a 'rzepiękne nauki
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tak nastroiły serca młodzieńców ku Bogu 
że patrząc na tych dziarsKich chłopaków, 
do niedawna bohaterów  wojennj ch, a dziś 
korzących się pobożnie u stóp Pana nad 
Pany, trudno było się oprzeć wzruszeniu.... 
Czcigodnemu ks Rekollektantowi za pracę 
gorliwą nad młodzieżą, która iest przysz­
łością naszej Ojczyzny zasyłamy najgorętsze 
podziękowaniem

Walenty Kozioł z Cz.

W ytrzyszczka (poczta C zchów )
Nasza gmina przy ostatnich wyborach 

spisała się bardzo dobrze, bo prawie w cało­
ści głosowała an Nr. 12.

Kilku głosowało na jeaynkę, a paru na 
Gotza za p.eniądze i popicie, ale ci leraz 
żałują, bo Gotzowi to pomogło jak umarłe­
mu 'adzidło, a W itos teraz znów zdradził 
większość polską, połączywszy się ze żyda­
mi. Niecnby tak teraz przyszło glosowanie 
toby ludowcy nie dostaii u nas ani jednego 
głosu. Posłowie nasi nie mogli być u nas 
przed wyborami, bo bardzo zapracowani, ale 
lepiej będzie, gdy teraz który 2 nici a zwła­
szcza nasz najbliższy Ks. Prof. Dr, Czuj, za­
glądnie dc nas; przyjmiemy go z otwartemi 
rękami.

U nas wszyscy czytają „L u d  k a to lick i" , 
a prenum eratorów przybywa coraz więcej 
i wnet dojdzie do tego, ;że nie będzie ani 
jednego domu, gdzieby nie było naszej ko­
chanej gazetki. Mamy nadzieję, ze i inne wio­
ski pójc \ za naszym przykładem, tak 
S. k L. u nas kwitnie, zawdzięczać to nale­
ży tym, którzy nam ze siebie dają dobry 
przykład; a więc Ks. Proboszczowi z Tropia- 
naszemu Panu Nauczycielowi, naszemu W ój­
towi vrielu innym poważnym gospodarzom ' 
których wymieniać nie potrzeba, bo ich 
wszyscy znają w okolicy.

I nasze niewiasty oraz dziewczęta w ystą­
piły przy w yborach po katolicku i one za­
wsze pierwsze kupują Lud katolicki.

Daj im Boże zdrowie i wszystkim! Na tem 
kończę, później więcej.

Wasz. J. J.
1

Bo.chtira.
Długoterm inowa wojna rozbiła norm alną 

pracę prawie we wszystkich tak ekonomi­
cznych jak i kulturalnych stowarzyszeniach. 
Nie mato ucierpiały także placówki huma­
nitarne jakiemi są Ochotnicze straże pożar­
ne raz diatego, że najdzielniejsi drucliowie 
odeszli na front, a wskutek tego zostały 
drużyny strażackie zdekompletowane, a 
prze inwazję wojsk nieprzyjacielskich czę­
ściowo lub całkowicie rekwizyta pożarne 
zostały zniszczone.

Skoro nareszcie zaświtał pokój, zaczyna 
się zwolna praca organizacyjna we wszy­
stkich stowarzyszeniach a także i w stra­
żach pożarnych. Aby zabliźnić rany zadane 
przez wojnę naszej placówce obrony pożar­
nej rozpoczęto pracę najpierw od uzupeł­
niania oddziaiu młodymi ludźmi, którzy po 
za  poznaniu się z obowiązkami ściśle na­
tury zawodowo-technicznej zawiązali w ło­
nie straży „Kółko dramatyczne" i odegrali 
w listopadzie b. r. dwa obraziti ludowe a 
mianowicie „Flisacy" Wł. Anczyca oraz „Jak 
zawiązano Ochotniczą Straż pożarną w gmi­
nie wiejskiej" napisaną przez jednego ze 
strażaków  p, Zielińskiego. — Zaznaczyć na­
leży, że amatorzy w ystępując poraź pie*rwszy 
wywiązali się z ról znakomicie. Zaintereso­
wanie publiczności było również wielkie 
chcćiaż u nas w Bocnm Kółek miłośników 
sceny mamy kPka, to przecież wyrażamy 
prawdziwa radość, że powstała nowa pla­
cówka kulturalna i życzymy wszystkim, któ­
rzy pracują i pracow ać bęaą  na tej tak 
sympatycznej niwie staropolskie „Szczęść 
Boże" a naczelnikowi p. Janowi Kucowi 
wytrwania w tej zbożnej pracy, której się 
podjął w tak ciężkich warunkach.

Spodziewać s,e należy, że i nasze spole

czeństwo nie będzie obojętne dia tej g a r­
stki chętnych ludzi i popierać ics będzie 
zawsze i szczere. — *

R R

P. S.

W dzień Bożego Narodzenia.
0  Ty Dziecino Przenajświętsza,
Ty na barłogu zrodzon Panie,

• Okaż nam swoje zmitowanie
1 rozpal w .arą nasze wnętrza.

Zaświeć nad nami gwiazdę niebną, 
Taką, co królów do Cię wiodła,
By umiłować Twoje godła,
W ieczność dające nam chwalebną.

O wejrzyj na nas nocy onej,
Kiedy Cię jasność wieńczy złota,
Byśmy jak jedna wielka rota 
Szli do Twej prawdy objawionej.

0  daj nam zgodę w Polsce biednej. 
1 Niech lud się zwróci z błędnej ście y

1 w Tw oje cuda niech uwierzy,
Któreś nam zesłał w chwili jednej-.

Spraw, by jedności błysło słońce,
Byśmy jak bracia sprzęgli dłonie 
! jedno serce czuli w łonie 
Jedną miłością pałające..,

Niech nas zło nasze nie zasłania—
Na Swe poddańcze wejrzyj rzesze 
I na pałacu 1 na strzesze 
Uczyń znak święty pojednania...

0  podnieś, Dziecię, rączkę małą,
1 pobłogosław naszej ziemi,
Aby słowami żyła Twemi
I zakwitnęła Tw oją chwałą,..

Ostatnie wiadomości z Warszawy
W skutek zgonu ś. p. Narutowicza, Mar­

szałek Scjmi Rataj w myśl a. i. ^  Kon­
stytucji objął funkcje Prezydenta. Rów no­
cześnie Zgromadzanie Nr rodow e ostało 
wyźnaczone na 20 -go grudnia o J ^ dz- 
w południe w W arszawie celem dok o n an a  
w yboru nowego prezydenta.

Z pow oda ustąpienia całego rządu, p >  
wierzono generałowi Sikorskiemu, dotych­
czasowemu szefowi sztabu genialnego.. mi­
sje utworzen*a nowego gabinetu. Premje- 
rem 1 ministrem spraw  wewnętrznych zo­
stał gen. Sikorski, kierownikiem minister­
stw a spraw  zagr. Aleksander L .rzv,u:,c 
lei M aryanowski, oświaty Mikułowski - P o ­
morski. Inne teki pozostały tymczasowo 
bez zmiany

Spensjonow anie g en er iJ a  H a ^ ra .
Dowiadujemy się z W arszawy, że znhny 

i czczony w  całej Polsce gen. Józef Haller 
został przeniesiony w stan nieczynny.

R o z m a i t o ś c i -
B oże N arodzenie w  Chinach. _ Ż< sta­

cji misijnej w Tsiningchow w Chinach pi­
sze ks Frenans o uroczystości 3ożego N a­
rodzenia, która bardzo nam przypomina 
pierwszą tę uroczystość na błoniach betle- 
emskich. Jak pisze, chciał on tę wielką u- 
roczystcfść obchodzić w gminie chreścijnń 
skiej, oddalonej o 18 kuometrów od I si- 
ningrhow. Ponieważ w tej gminie budow a­
no wtenczas kolej, z tiudem  zaledwie uda­
ło mu się znaieść jaki taki przytułek. Tru­

dniej mu jeszcze było znaieść jakie miej­
sce na odprawienie nabożeństwa. Chrześci­
jan byłe mała i do tego jeszcze obojętn/cu  
we wierze, a nogaaie dać nie chcieli. JS&fl 
me rad, zdecydował się biedny misjonarz 
odprawiać nabożeństwo w stajni pew nego 
Chińczyka, który mu ją getów  był odstą­
pić. Po strunie wschodniej stajenki był żłó­
bek, a przy nim małe Cielątko i osiołek. Po 
stronie zachodniej postawiono stół, który- 
miał służyć za ołtarz, a nad stołem pow !e- 
szono obraz. Uczucie boleści i smuiku 
przepełniło serce misjonarza, że w takiej 
stajence będzie musiał odprawiać Naiśjwię- 
tśzą Ofiarę, — myś! jednak, ag Jo:;:;., ę nry- 
stus także tak ubogo przyszedł na świat, — 
uspokoiła go nieco. Na drugi dzień wy­
prowadzono bydlątka, zamieciono i wymy­
to stajenkę, przygotowano ołtarz i rozpo­
częła się misja, poprzedzona uroczystą 
Mszą św., — Bóg dziwnie błogosławił tej 
misji, — wszyscy, nawet najobojętniejsi 
chrześcijanie przystąpili do Sakramentów 
świętych, co więcćj, naw et wielu pogan 
zgłosdo się do misjonarza z prośbą o przy- 
jęcić ich do gminy chrześcijańskiej.

K R S M K ś L -
M iljom ówka. Na dzisiejszem ciągnieniu mil- 

jonówki jwygrana padła na numer 4 014.S30.
Ż ydow ska łoza m asońska w  Polscn.

„Gazeta W arszaw ska" donosi z Paryża: 
Żydowska ajencja prasow a w Zurychu (Ju- 
dische Pressenzentralc") donosi, że człon­
kowie żydowskich lóż masońskich Bnej- 
Britt postanowili założyć polską lożę ccn-j 
tralną. Organizacja Bnej-Bntt obejmuje czy-1 
sto żydowskie loże m assońskie. W Polsce 
dotąd istniały żydowskie ioże tylko 1; Kra­
kowie, Lwowie, Poznaniu i na G. Śląsku.1 
Loże krakowska i lwowska należały do 
austrjackiego związku żydowskich lóż, loża 
poznańska i śląska pod zarząd berliński. 
W  Rosji loże te były zakazane. Gbecnie u-i 
dało się wpływowym żydom w Polsce uzy-j 

; skać od rządu polskiego praw ne uznanie, 
lóz żydowskich w Polsce, pod  Kierowni­
ctwem Bnej-Britt w W arszawie. Loże po-1 
znańska i śląska należeć będą obecnie od 
centralne kierownictwo Enej-Britt w CIih 
cago.

Jaki żydzi p lą c ą  p odatek  w yznaniow y.;
W ojewództwo krakowskie zatwierdziło u- 
chwałe żyd. Rady wyznaniowej, podw yż­
szającą dodatek wyznaniowy do kwoty; 
100 COO Mp. na członka gminy. Do pod- 
wyżsźenia tego była Rada zmuszoną z po­
wodu ciągle rosnącej drożyzn), olbrzymie­
go wydatku na odbudow ę podczas wojny 
zniszczonego szpitala żydowskiego, z pow o­
du założenia nowego cmentarza i na płace 
urzędników gminy wyznaniowej. Zauw ażyć 
należy, że gmina wyznaniowa lw ow ska1 
podwyższyła podaiek wyznaniowy na 
300.010 Mp.

R ząd fraiicuski od d ajj gm achy ko­
ścieln e. Pism a paryskie donoszą, że iząd | 
francuski oddał z powrotem  biskupowi p a -1 
ryskiemu gmach seir.inarjura Sant Sulpice 
upaństwowiony i odebrany, przez rząd po 
po uchwale rozdziału kościoła od państwa.

W yrok kary śm ierci. Z Tarnow a dono­
szą : Przed trybunałem sędziów przysięgły ci: 
odbyła się rozprawa przeciw Annie Kory­
ckiej lat 33 i Piotrowi Kędziorowi lat 25, 
oskarżonym o zam ordowanie w Radzie koA 
ło M.elca Antoniego Koryckiego, męża An­
ny, w  r. 1920 i, zakopanie go w Iesie. Zbro­
dnię wykryto po dwóch latach. Najbardziej 
obciążają co zeznawał syn oskarżonej, Jan. 
Po przeprowadzonej rozprawie przysięgli 
zatwierdzili pytanie w kierunku zbrodni 
morderstwa, skutkiem czego trybunał wy-*1 
dał wyrok, skazujący Korycką na 20 h f  
więzienia. Kędziora na karę śmierci p rzef
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P awicsaenia. O breacy zgłosili zażalenie 
nioważ^oSz!.

' W  sp r aw ie  w y jazd a .3 Óriwkór.v d« t r a n -  
gji zwraca s ię ' uwagę i*jtefes®wunyefa ha 
fcsrzyskoą konjwfi-kturę w bieżącym miesią-

. L v
W obec ty j*  wydatków, dokonanych go­

tówką, dziwić S'ę niesposob, że Francja
st-ara si-ę'z-n«uśić Niemcy do izaphcenią_ „re-

i i p i swiiflpisi

ca. IFapotrzs-bawania górników v/ .miesiącu 
.grudniii- jest fcarda® wielkie. Transporty, o"d-

peracyj*, bez którychi jej syi-uaeja finanso­
wa przedstawia się bardzo niekorzystnie.

chó^pące t, Oświęcimia przewożą górników 
baz kesztąw  aż na rmejs-ce pracy. Wszyscy 
ńi-ż przyjąć! z kartkami zie’onemi, a którzy 
spóź. LB się na wyznaczone im transporty, 
u-mteszaceni będą ró w n ież 'aa  Uście odje- 
it>aj?acych w-bieżącym  miesiącu.

Nowo zgias-ząjąbyah się'zapi«ują Państw o­
we Urzędy Rośredniotwa P ra c .. Zp wzglę­
du na óLskię zmiany organizacji Delegacji 
Kcrndetetu Kopalń franci śkićn w Oświęci­
miu, wszystkie transporty będą wstrzymane 
z dfliem 20 grudnia a i  do ocFVołaóia.

. Bezp‘ecze'ństwo publiczne na obszarze
W ojewództwa Lwowskiego w osta th im ^źa-

idzon

P la g a  w ilków  v/ ca eslTosławaCkich 
itep ia ta® h . Wilki roztnadżyiy się tak ogro­
mnieVw Karpatac-h we cno cl nich p w stronie 
szechaslowack-iej, że ludność niektórych 
okolic boi się wprost wieczorami wycho­
dzić 7.' domu. Zbite w cale stada wilki od ­
ważnie y.bHżają się do osad ludzkich, czy- 
n*ą‘c wielkie szkody w bydle, ataicują na­
wet ludzi. Ludność zwróciła się o pom o- 
do rządu dom agąjąc się orgam zocdn-a o- 
b-!aw dla wytępienia szkodników oraz po­
zwolenia nclżenia broni w celu osobistoj 
obtony dla .mieszkańców okolic ndwied^io- 
nycu. plagą nietezpiecznyc-h drapieżców.

IlaW tey k  «eżne w  T yro lu . Z p o w jJ u  
znacznych ^opcóow śnieżnych w Alpami, 
zdarzymy się w w Na miejscowościach T y-, 
m lu wypadki zasypania tm ystów  przez la­
winę śnieżną. Z Silberrkalu w Przeda-hUami 
donoszą, że został zasypany przez lawinę 
śnieżną leśniczy toteż ze śwoirrt pomocni­
kiem, którzy ponieś'i śmierć. W te'j samej 
r hoi scowości lawuih zasypała takśe 2 wilr- 
śhiaków.

.L o n d  -n lic-zy obecnie 7T40I000 otiywa-
-• -111^41,006   'w

moTc-zyzn.
teli, w te;

 ---- » w. — — w C/C/J VV ŁA —
więcej kodiet antżeU

sle zmieniło s.ę na lepsze. D oprow adzono 
do zupełnej likwidacji śnbdtaże oraż zamie­
rzenia wszelkich zofganiźcfwanych bojów ek 
ifióryc-Ii przywódcy żnaleifi sie przeważnie 
pod kSi5c2e'm, jakb tuż zlikwifiSwańe zusfe- 
jy główne ogniska,p’ropagantly wywrótt>w'ej 
w Dolinie, Stryju i Kaltfśzu. v,

Re F ranC ja w y d a ła  na w o jn ę?  Z okaz­
ji uśfalćhia fegoroiantfgo budżetu, fhini- 
&Vetst'Wa wojny i marynarki, zestawiły wła­
dze wojskowe francuskie kredyty na cele 
wofny,' u chwiał chie pr zez t  parUm ent fraki cii- . 
sfti w laiath  1914 — 1*919.

Kredyty te wynosiły Ve ffankhch:. 
w r. 1914 . . . . . 6,690.093*060 ■
w r. 1915 ' .............................lb.855.088.^- ó
W r. 1916 ...................... 25,299,443.27&
w r. 1917. ...........................  18.2*99.1,7 224

tfz b r o j e n i e ...................... 12 030.002,155
w r, 1918 . . . . 2ftó36*4 72.573

u ż b f o je h ie ........................ 13,13,.£T78y253
V) r. 4 9 i 9 . . . , . . 26,317.998.200

uzbTiTenie ■ . . .815t396<490
ft" rŁ-ieih ? raS ’* o ^ l. I39.944.259,9t»&

W id m o  p rz y  d*-o^ze. W tych dniach 
pewnego późrtego wieczoru na przechodzą­
cego szosą do Krośniewic, W incentego 
Kaczorowskiego, z wioski Henrykowie a- 
padłó 2 bandyfów, z których jedefr miał w 
ręku ihla'zny odwaiżnik i zażadali wydania 
pieni dży. Kaczorowski miał przy sóbie 
360Cj mk. i 170 rubli srebrem, Które ban- 
dycfi żabrhli. Po dokonahiu rabunku ban­
dyci przyWiążali Kaczorowskiego do dfze- 
wa rozktzyżuwawszy mu ręćć- i nogi tak 
zdśtawili, poczem zbiegli. W chwilę później 
nadjeżdżało kilka furmanek i w tedy KaCzo 
rbWski zaczął krzyczeć, prosząc,, by g"o 
zwólftiono z więzów, co gdy usłyszeli prze­
jeżdżający, cżemprędzCj podcięli konie i od­
jechali Sejciziąc, że jakieś widmo p'o!cutóje 
p o i . drztWern. Cbpieru do kilku godżi.iach 
zna.azl Się jakiś odważniejszy prżćChodźieN 
i Kaczofówśkiego odwiązał od drzewa. Za-

z'* J ***** ^
W y b u ch y  w u lkanów . We Włoszech za­

znaczają się coraz częstsze vwybP&hy wul­
kanów. v. edług depeszy ziM essyny, pu 
wybuchu Etny nastąpi wylfuch S tram boli, 
Który spow odow ał znaczne sżkbdy na tej 
małej wysepće.

F rz s ta c z a n is  k rw i. Ponieważ utrhta je­
dnej trzeciej części krwi może dla o n an i­
zmu Pyć bardzo groźną, przeto często za­
chodzi. riótrzeba w pro\yadz‘e ni a nowej krv01 
z cudzego organizmu czyli-t.zvV. fransftfzja. 
Najlepiej „przyjmuje* rię lfrew z
krewnego osdbhika n. p. brata, eW- oica 
lub matki, gorzej z obcćgó. Krew można 
przelać łącząc chwiloWo naczynia krWiono
śtre obu osób, lub też przetaczając ją przy­
rządami, przy cifem dla uniknięcia k&Prrfrę-
cia ^dodaje się do rrwi hirudyny (Wyciąg 
z pijawek) łlib cytrysodU. Natulaiifie tfzebn 
zbadać przedtem sta*rahnie ćzy osobnik da­
jący krsw nie jest chory, źtotósrcża na sy­
filis (próba Wassermana). Można t<?ż użyć 
krwi samego Osobnika chorego n. p gdy 
ktoś ' miał urwotok do ja'in y brżnsżnej, to 

. niażna te krew z dowi ot°m „cadać7‘ do 
żył pfzez cthhiićraz ratuje się i jc ie .

Wiadomiony o w ypadku policja żajeła się 
odszukaniem bandytów; zostali ońi dnia na­
stępnego schwytani i przyznali się do ra­
bunku. Są to Aleksander Pietrzak i Andrzćj 
KtfiMCSaf&k. Osadzeni źdstali W WiPżigiiih.

QcionIfam i drukarni M iesźcza^skiej 3L 
TSlUaszewsklego Kraków, Batorego 3. tei. 

Nr 1016.

F a b r y k a  • ś w i a t
i  i M w ® b ś > w  w o i k o w y ć h
póleća: ŚW IEC E woskowć, stearynowe, kompozycyjne, Kościelne, 
cerkiewne, stołowe powozówe, choinkowe giaclkie i ozdobne 
śtoCzki. świeczki ofiarne drut \vosk., latr’pki rfa groby i t d. — 

Pasty, w eśk do podłóg, nim i t p. — Bieiartiia Wosku,

t i e R t r s i e

Kraków^ ul. Sławkowska 11. Tm
Świece Glofja są bez korifikiirencjiI ŹąJajćie wslędżls!

ń i

i

N apraw i£tjdie sam i
bez ptżyrządóW, gwoidźi i skóry 
SvVe obuwie, odzież, pneutftatyKi 
uprzę Ve, oraz^wkzelkie przedmioty 

śk ó tj^n e  i kaućzhko wfe
'vnną skóTą

t e t a  Mk 1800. 
TWnTdftieje w 10 m inutach.Schnie 
sąma prż*bz się. — Żdamiewające 

wy tli ki —

Reifn

Oliwę do maszyn rolniczych 
do świecenia.

S tftp roW idlo  na woźy 
W a z e lin ę , P a s tę  do obtfWia 

v,Dobrolin“
L a ta rn ie  stnjenne.
M aść  na obuwie „Polrhaść* 
S rc ź o lk i  wszelkiego rodzaju,

pi-Iecają najtaniej: sV ai>“ ' 1 Kraków.
I

U niew ażniam  zgubioną kartkę zwolnien.a 
Wystawioną przeż Komisję poborow ą, na na­
zwisko Stanisław Chłoń, Otwinów, pow 
Dąbrtżwa.

Unśfeyyazniam zgubioną w Tarńow ie 
1 grudnia b. r. kartę zwonienia. Józef Zaucha 
uf. 1896 z Jastząhki nowej pów* Tarnów.

U n ia w a ż n irm  skradzioną mi na frafic*t 
w  Starym Sączu 6 grudnia b. r. książka woj­
skową demobiljzacyjną. Stanisław Kołbocz, 
ur. 1896 asertL 1916. z W oli Krogflleckiej, 
pow. Stary Sącz.

1
ami

U niew ażnia zgubione tymczasowe ża- 
świadeżenie deteobilizacyjne Jan Czyżewicz 
yr. 1896. Odporyszów pow. Dąofowa.

licie 8 proeeM. -portfozkę rf@lęla

[y  ZGUBIONE papiery Wojskowe na nazwi­
sko Antoniego Urbana z r. 190j . z kubasza 
p. D ą browa, P.K.U. Tarnów  unieważnia s(g.

ZGUBIONE papiery W alentego V. alate z  
L Krzyża kolo. .Tarnawą,. .uai_ejf.aMą-Sł&.
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H i ż e j ^ c e n  f a b r y c z n y c h !  W y s p r z e f l a ź  po,sezonowa!

KestjiiJTłów, płaszczy damskich i ubrań męskich, ragląnów,. oraz materiałów
na ubrania, koscjumy, płaszcze i t. p.

K?aJo$rfe zakłady k©R?aksyjne

W. Pietfu.sski 31. vxaII«Sjr. w K r a k s a  7U L p,.

.  >« 
II .3

w M im
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\  * ZAKŁAD 1
©©9SO00

 lató#i:’JK«f,T» ,B7ęc«n»3ra(0WAi.
■i1S!

3 ? iie « .i9

»  R y r n a r s k o - S i o d i a ^ s K i  

Ignaęy R ybka
w  Kr kowi.e, ul. św Marka 20

vv,y.onyie:
* wszelkie robot.' rymarskie, jakojeż

«©
©*

«©

l?.£fęśikl, finisz ■ czasopisma

*  ujyzjęje spo^fnwe. i robocze oiaz ® 
wszelkie reperacje, »

Upię^^że i sio.da

w  języku polskim  i w  obcych , dostarcz!*.* o *

Księgarnia D.F. Friedteina, Kraków
R ynek gl®vrny 1. 17.

§ a ©  ({>„U iii
§

«*. «a ©
® zawjsze £ $ o w e  ną sjd.adz.jp. ®o o®£

•  9 « £ $ fATt,* 
«
©

R 9 9 9 9 ® 2 &
© ’ ST  n n /\|^ T jr  wiedział o miejscu pąbytu y i o d z i r t i e r r . a  K r e d y ą y
0  S i l  K i  raczy mję zawiadomią ‘ Koszty zwrócę.

Józef >« >}.©r£ Nagoszyn p.. Zarzów (M ałopolska). W
©

O B U W I E
męskie, damskie i dziecięce w wielkim wyborze 

gotowe i na zamówienia, polecą;

S te fa n . S ą f a i ę
Kraków, ulica Długa I, 27.

ą S ^ m aK H B p g g p B Ę P r o g  Sfc, 3'~^5BS3 
S

O F a H A Z K ^
n a  k o lędęi -©■

O bcasy  .d ^ m ie s ^ g ó  i kpJp!,o!ó^, F f e y # ,

k r ty ź o  i t, $. W y ro b y  sk jvko^ve z Mjfj-
* ,ł \
sca Pia,stovz,ego, poI<xa

STANISŁAW RĄB
Kraków, ul. Sławkowska 4.

ssaFfflssM Siisas
Przedsiębiorstwo elektrotechniczne
ilizynEer BOLESŁAW  jyn.SKE

Kraku w, ul. św. Tomasza 8, Telefon 3198.
W arsztaty: ul. Kościuszki 4.

W y k /m y w a i naprgv^ja wszelkie instalacje elektryczne.
N ap raw ia , i odnawia maszyny, aparaty, świeczniki elektryfzn.e i t. p. 

Cy»starc::»; wszelkiego rodzaju maszyn* i materjałów eJeKtrotechniczoych.
^ a rp w k i: “Philips" 1 i pół wattowe, z w łasnych składów.

N ik low anie  i m ied z io w an ie  przedmiotów metalowych z? pom ocą elektryczności.

\

DJa ciężko pracujących
dla oberwajjych i dla cierpiących na orze- 
pijklinę cjyli ruptu.jęsą niezawodne a jedyr 
ne w ponj.ocy -

Angielskie baoijźe
Zamawiając banda,ż nale_ży doliczyć miarę 
nitką w o,iyąu ppzą^ biodra i opis,ać z któ- • 
rej stnany i jąk wielkie i czy ju |  może opa, 
dła w dół? Czy mężczyzna czy kobjąją, 
dzipcko? Więję, zatrudnienie? Cena od 5 i  
do 10 tysyj.cy A.k. W ysyła pocztą za zaliczką

Bandaiysta Polaczek, Sambor.

^ m B m sm sasm sasaE ^ a^ m ^B  a sae ; ar *■ * -

Ks«piiki@© p r o c 9 M o v ę  s te lę  p < ^ y q k c  "'ppUfytwbwę e g '



Gwiazdkę!
wspaniałe podarki po 100C i 2000 Marek

m ydło, perfumy, krem, puder, proszek  i t. d,

L e s e r k i e w i c a ;  i  S - k a
Kraków, plac Szczepański 1. 2,

K ilim y, m akaty, p oJuszeczk i art., narzutki na otom any, serw ety , kapy, 
firanki, kołdry, k oce, p ledy, postum enty, sto lik i, kasetk i, i c. p.

p o leca  najtaniej
Dom Meblowv
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W a S n e l
b iu ro  inform acyjne d la  sp raw  w o is ió iyc* .

por rez. Jerzego Turka  
T a rU Ó W , ul, Szpitalna L 18. I, p, 

(obok szpitala powszechnego) ' 
posiada na składzie:

D r u k i  r e k l a m a c y j n e  (cena 30o Mkp 
i porto), prośby na wyjazd za granicę prośJ 
by na zaopatrzenie po poległych, oraz za­

łatwia wszelkie sprawy wojskowe, 
Marki na odpowiedź zalaczyć!

aeia Włościanie!
Ubezpieczajcie swe mienie w  polskiem 

Tow arzystw ie ubezpieczeń:
■ U n j a w  Jeneralna Reprezentacja

S z c z o t k i  r y j o w e ,  miotły, pendzle, my­
dła, krochmal, tarbki do bielizny, pasty, czer- 
nidło, sznurow adła niciane, skórzane, biczy­
ska trzcinowe, baty, knoty, maszynki, lampy 
ścienne i stoły wy, smar, wazelina uleje maszyn

poleca  najtaniej;
Tomasz Mężyk Krakówp!. Szczepański8 

S k ł a d  f a i b ' ,  p o k o s t u  i l a k i e r ó w .

w Krakowie, św. Marka 8. El. p.
Zastępcy na dobrych warunkach poszukiwani. &

m
m m m

Z a ra z  do  sp rz e d a n ia  gospodarstw o, skta 
dające się z 4 morgów gruntu i 3 morgi łąk 
dom mieszkalny kryty blachą, stajnia i stoóo 
ła, z martwym inwentarzem. Cen. 8000 doli 
rów  w przei. na marki polskie. W iadomość 
Józef Słowiński, Ciężkowice koło Tarnowa 
Małopolska.

3.
3L. P L E S Z O W S I U

K raków, M ały R ynek 2, T el. 1351.

n
*■*>

*
o

m

Zakłady przemysłowe , ,  fl N 0 15 % T  & B 4111
S-ka z ogr. odp.

w Krakowie, ul. Kapucyńska 7. ,pelefcn 2541.
polecają wyroby sw oich .w hsnych  wybwórni:

W ytw órni lu s te r  i sz lif iem i szk ła  || W ytwórni w itraży  z a ł ł a d n  o s z M
W ażne dla P. T. Księży i Komitetów parafialnych: W ykonujemy w iraże  od 
najbogatszych figuralnych do skromnych geometrycznych. W zory i ceny p o ­

dajemy na każde życzenie.
Kierownik artystyczny: arŁ malarz S. W. Matejko.

k a z i m i b r z : 
z s j ą z z  i - j  w s u

Hurtowny i częściowy

Skład artykułów religijnych.
K raków , p la c  M arjacki 8  

poleca wielki w }bór książek do nabo­
żeństwa, obrazki kolendowe i prymi­
cyjne, obrazy w ramach i bez ram w 
każdej wielkości, różańce krzyże, figury, 
Dzieciątka do szopek, szopki kompletne 

i t. d.

©
O
w
*
a

K atftfdarz polski 
a a  r o k  1 9 2 3 .

m '

Rocznik 5-ty zawiera: Ciekawe w iadom ość 
o Polsce, o nowych wiarach, i śliczne opo* 
wiadania, obrazy z G dańska I td. Cena 
000 M. z poleconą przesyłką 900 M k.za za­
liczka 1000 Mk. Kto zamawia siedęm kalen* 

darzy, płacs razem 5000.
O dsprzedaw com  rabaty. Zamiawiać;

31BLIQTEKA RELIGIJNA.
Lwów, pl. Kapitulny 7.

Maszyny doszycia „f irager44 F rzc I s i ę b io r s tw o  a l* H t r a t« th n iu n n

Sprzedaż maszyn no szycia za gotówkę i na rozpłaty. Magazyn zaopa 
trzony jest we wszystkie Części zapasowe do maszyn i igły, nici, eliwę i t. p.

Przy magazynie znajduje się w arsztat m ech an iczn y , w którym usku­
teczniają reperacje maszyn do szyzia wszelkich rodzajów i systemów, najle- 

- p ie j, czyuko ta n io , fachowcy,
Spółka Akc. Singor Sowing Machinę Company.

K raków, ul. S ław k ow sk a  L 13.15.

BRONISŁAW OPALIŃSKI
KRAKÓW —  Klejiarz ul. Krzywa L. 5.

poleca się do wykonania każdego rozmiaru

instalacji elektrycznych

1&®®Si

oświetlenia, mo‘orSw, tnla.. nó sygnalizacji 11 p.
roaz kompletnych etektre wni cna miastec-ek 
dw.rów, faDryp, pałaców, hoteli, will, i t,*r> 
Naprawa i nawija ile przepalonych motorów

W ydaw ca: Spotka w ydaw nicza ,Lad Katolicki* Staw. zarej. Odpow. redakor• Adam Seweryn. 
Czcionkami druitarni .Głosu Narodu" w Krakowie pod zarzidem Romana Fer-A.


